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Rozważania o Miarszalku 


z okazji uroczystości 11 listopada 


Na przełomie ubiegłego stulecia Polska znaj- 
dowała się w najsmutniejszym, najbardziej bez- 
nadziejnym, rzecby można, w najczarsiejszym o- 
kresie swego niebytu państwowego. Nikt prawie 
o walce zbrojnej i o Polsce nie myślał, a wypad- 
ki odstępstwa narodowego szerzyły się z zastrasza- 
jącą szybkością. Nikego mie przerażało, nikogo nie 
dziwiło, że jakaś grupa wysyła do eara adresy 
wiernopoddańcze, że ktoś bierze udział w uroczysto- 
ściach powitania go w Warszawie, lub asystuje dygni- 
tarzom moskiewskim przy odsłoniąeiu w polskiem 
Wilnie pomników Murawjewa- Wieszatiela i caryey 
Katarzyny II. Zobojętnienie ogarnęło cały naród. 

W takim smutnym okresie ogólnego upodlenia 
t poniżenia Józef Piłsudski rozpoeeynat swą wal- 
kę o Polskę. Razbijając grubą, twardą, w eiągu 
długich lat niewoli narosią skorupę pewszechnej 
beznadziejnej niewiary i apatji, budził w duszach 
palskość z uśpienia. Ludziom, w mrokaeh niewe- 
li oślepłym, oczy otwierał ina kolana ieh rzucał 
przed poniewieraną dotąd świętością. Przeorywał 
zmurszały i przegniły grunt pojęć ówezesnyeh, 
wznesząa do życia treść nową, treść wielką jak ob- 
jawienie. Były to pierwsze odgłosy zbliżającej się 
burzy brzemiennej w skutki. 

A orka to była żmudna, praca przarastająca, 
zda się, ludzkie siły. Do wykonania jej, trzeba by- 
ło Wielkiego Człowieka, Wielkiego siłą woli, mo- 
ea czysu, czystością dacha, niezłomnym charak- 


terem, bohaterską odwagą, oliarnem mąstwem, po- 
tęgą miłości Ojczyzny, surową sprawtedliwością 
wobec krsywdy, zbrodni i zdrady. Na Wielkiego 
Człowieka czekała dziejowa chwila, gdy europej- 
ska rozpęta się zawierueha. Każde bez wyjątku 
polskie pokolenie wydało dzielne, bohaterskie po- 
etacie. Brakło jednak Wielkiego Człowieka, który- 
by zdołał dzwignąć upadłych, rozgrzać obojętnych, 
złąezyć rozdzielonyeh i dalekich, a rogbieżne my- 
śl i kierunki zogniskować w jednem bojowem 
haśle: WOLNOŚĆ, NIEPODLEGŁOŚĆ, CAŁOŚĆ 
Polski, Brakło jednego człowiska, któryby wbraw 
wszelkim rachubom polityków i dyplomatów eałe- 
go świata, wbrew małodueznym paszynanioma wła- 
snych rodaków, mógł głosem wielkim na cała za- 
wołać Polskę: „W naszyeh rękach los i przyszłość 
Polski. Nikt nam jei darmo me da, trzeba ją zdobyć 
szablicą w zawziętym boju i trudzie. Liezyć może- 
my tylso na własne siły”. I taki człowiek się znlazł. 
W dziejowej chwili stanął wpośród narodu, aby 
na długie lata przed wojną przygotować go do wal- 
ki z wregiem, tworząe kadry niezłemnych rycerzy. 

Organizuje Strzelców. WWkłada oręż w ręae bez- 
bronnege ludu. 

Twerzy Legjony Pelakie i z garstką szaleńców 
o płomienńych sercach, wypowiada wojnę Moca- 
rzowi Północy, przed którym drźały narody Euro- 
py. Ujmtnje wiernie ster władzy w Polsce wśród naj- 
większego wewnętrznego chacsu i rezprzężsnia. — 
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Twarzy wlelką dzielną, bohaterską Armję. 

Zakreśla szablą i bagnetem żołnierza granice 
Państwa Polskiego. 

Gdy pod Warszawą uwalnia stolicę ed nawa- 
ły, która niosła zagładę cywilzaoji chrześcijańskiej, 
rodzinie i skuwała łańcachem niewoli ducha ludz- 
kiago, jest On nazwany zbawcą Europy. 

Petęgą swego imienia i rycerską postawą na- 
kazuje cześć, poszanowanie i podziw dla Pań- 
stwa Polskiego. 

Cały poochłonigty jest myślą uzdrowienia duszy 
narodu, utrwalenia wielkości i majestatu Polski 
nazewnątcz i wewnątrz. 

Godzien jest zaiste, aby pamięć Jego praatrwa- 
ła na wieki w przyszłe pekolenia i stworzyła do- 
okoła jego imienia narodową Legende. 

W eałej niezwykle rozległej działalności Józefa 
Piłsudskiego, uderza jaden zasadnlozy ton: wytrwa- 
łe poszukiwanie Prawdy przedewszystkiem w 80- 
bie, a nastepnie w świecie zewnętrznymi posługi- 
wanie šle zdobytą prawdą w pracy nad rogwojem, u- 


trwaleaiem i organizowaniem sił narodu. 

Prawda jest moeą duszy: ona jedna dajs mec 
i trwałość każdemu ludzkiemu dziełu: na tem prze- 
świadczeniu oparte są wskazania Wielkiego Bude- 
wniczego. — „Państwo i naród, które na podsta- 
wie kłamstwa, na podstawie negowania Prawdy 
budują swą myśl polityczną, dążą do zguby. Ten, 
kto buduje na kłamstwie i fałszu, jest słabszy w 
porównania z tym, kte chce budować na prawdzie." 
Słowa te Wodza Narodu powinny utrwalić się w 
naszej pamięci, a zawarta w nich mądrość winna 
kierować naszemi krokami w eodziennem życiu. 
Tylko w ten sposób godnie uczcimy pamięć 
Józefa Piłsudskiego. Czcijmy Go tak, jak nakazuje 
ezeić bohaterów myśliciel angielski Tamasz Carly- 
le: — „Czcijmy bohaterów — ale  azeijmy ich, 
przyjaciele mol, tym sposbem, byśmy wszysey 
bez wyjątku posiedli dusza bohaterskie. Swiat pe- 
ten bohaterów, a nie świat pełen głupców, którymi 
żaden bohaterski wódz kierować nie jest w sta- 
nie, oto eel, ku któremu dążyć mamy wszysey*. 

JRE). 


Przeznaczenie Szczepu Słowiańskiego 


Dokończenie. 

Ciesakowski, nie chcąc być  gołosłownym, 
lecz zasadniszo postawić sprawę przeznaczenia 
Szczepu Słowiańskiego, sięgnął do historji. Po- 
czątkowe prawo polskie Lelewela (Themis Polska 
1830), historja czeska Palaekiego, stare prawa ro- 
syjskie Fwersa, historja Dalmacji, Kreacji i Sla- 
wonji Engla dostarezyły mu obfitego materjału na 
stwierdzenie faktu, że Szezep Słowiański nigdy 
nie przyjął systemu feodalnego Zachodniej Europy, 
nie stworzył u siebie stanu średniego, ule zawsze 
z natury swego ducha był demokratyczny i spo” 
łeczny. Słowiańskie opola, okoliny, miry i słobody, 
głowem cały tryb życia Słowian, eparte były na 
jedni, spójni i solidarności. To znaezy: na stosun- 
kach zupełnie nieznanych Innym szczepom, — na 
stosunkach, które wielkością i doniosłością nie 
tylko nie ustępują formom życia szezspów zgachod- 
nich, ale w swoim czasia rozwinięte o wiele je 
prześcigną. Na tej drodze masy ludowe, jak po- 
wiada Cieszkowski -— doetąpią spółdziałalności i 
samorządności, o których świat współczesny ma 
zaledwie przybliżone wyobrażenie. 

Jeden z nieomylnych znaków wielkiego prze- 
znaesgenia Szczepu Słowiańskiego Cieszkowski upa- 
truje w stosunku Słowian do tch ubogich. lo jedno, 
zdaniem Cieszkowskiego, kwalifikuje Słowian na 
Mickiewiszowski Lud Ludów. „Spytajcie się, — pi- 
sze nasz filozof, — kronikarzy, ce sobie Słowianie 
ze swymi ubogimi, których dziś proletarjuszami prze- 
zwano, poczynalit Odpowiedzą wam te naiwhe 


świadki upłynionych wieków, że takowych (ube- 
gieh n. p.) wcale nie znali, że ubóstwo lub żebrac- 
two, to rzeez w Słowiańszezyźnie niesłychana. Po- 
dziwienia — a raczej uwielbienia godne zjawisko!.. 
I nietylko uwielbienia godne, ale też peciechy 
pełne zjawisko, — bo zwiastuje Rodowi Ludzkie- 
mu, że i on cały w następująsym wieku od złe- 
wrogiej dziś plagi uwolniony bedzie“ (str. 240,241)... 
Cieszkowski oytuje w tem miejseu następujący 
wyjątek z Fielmhold'a „Chron. Slav*. II, 12: „Nie 
znaleziomo u nich (Słowian) choćby jednego po- 
trzebnjącego lub żebraka. Bo gdy ktokolwiek mię- 
dzy nimi stawał się kaleką wskutek ehoroby albo 
słabym wskutek wieku podesałego, był oddawany 
pod opiekę spadkobiercy, żeby z całą ludzkością 
troszczył się 6 los jego“. 

Nasz filozof przewiduje szyderstwa 3 powodu 
swych twierdzeń i odpowiada na nie: „Was to 
śmieszy zapewne, głębocy Politycy, którzy sami 
ozęstokreć zashodsicie w głowę, gdy was zmora 
paduperyzmu ze słodkiego snu przebudzi, — ale któ- 
rzy niebawem zasypiacie na nowo, nfni w Žandar- 
merję, jako w najpewniejsze na tę ehorobę epo- 
łeszną lekarstwo. — Obyście przynajmniej, kiedy 
przyszłośei wcale nie pojrmujeele, troebę głębiej w 
przeszłość zaglądali, — a taby was skazówkami 
swemi na ślad przyszłości już naprowadziła. A nie 
sądźcie, aby te zjawisko ogranlezało się na ewych 
pierwotnych czasach, w których dlatego tylko ão- 
patrzyć się ale można wyjątkowej nędzy, bo cała 


"ludność bez wyjątku jest nędzna, — w których 
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dlatego nie widać potrzebnych, bo nikt jeszcze wła- 
ściwych potrzeb nie zna“ (str. 241). Zbijając ten 
dowód, Cieszkowski ucieka się do dzieł historycz- 
nych Hajka i Nakielskiego, do „Prawa Serbskie- 
go" Duszana ($ 23), i na podstawie praw, jakie 
tam znalazł, słusznie odpowiada: „Przekonalibyście 
się z nich, że znano zaiste potrzeby, — skoro ob- 
myślono Środki ku zaradzeniu lub zapobieżeniu im, 
jakkolwiek tyle sławiona od obcych, a przez sa- 
mych Słowian do godności cnót boskieh podnie- 
siona gościnność i ludzkość ezyniła je zbytecznemi” 
(str. 242). 

Do cech charakteru świadczącyeh o dziejowem 
przeznaczeniu Szczepu Słowiańskiego Cieszkowski 
zalicza głęboką jego religljność jeszeze w czasach 
pogańskich i uszlachetnienie religią wszystkich ster 
życia. „Wszystkie ich sprawy, — powiada Ciegz- 
kowski, — wszystkie życia okoliczności 4 świata 
stosunki były dla nich jakoby boskością przesiąkłe. 
Dlatego też nie gardzą pierwotni Słowianie ani 
światem, ani światowem Bóstwem, bo owszem 
Świat dla nieh jest świetny i święty, a nie potępie- 
ny, ani Ducha niegodny... Owszem czesą wszędzie 
Boga jawnego choć nieskończonego, jedynego a 
powszechnego, — w Niebiesiech i na Ziemi panu- 
jącego, — światowego i zaświatowego razem, (Świa- 
towita) Boga Wszechświata i Wszechniebios, spraw- 
cę Światła i Pioruno, — przy którym wszystkie in- 
ne świata potęgi były zaledwie półbożkami, czyli— 
dokładniej — podrzędnymi duchami. Kochając śycie 
i wierząc w Odrodzenie, — uznając Świetność i 
Ładność świata, — pobożnie uprawiająe ziemię, a 
plony jej Zbożem mianując, — Gościnność i Mę- 
stwo czynem ubóstwiająe, — objawiają te i tym 
podobne Ducha swcjego popędy.. Uznają oni 
wprawdzie zaprzeczne i złe w dobrym świecie po- 
tegi, lecz wierzą zarazem w znikomość tyehże, w ioh 
wieczne pokonanis. Stąd też przy wilosennem od- 
rodzeniu Roku odprowadzają radośnie Marzannę 
do grobu, bo cieszą się e wszelkiego tak matury 
jak ducha odrodzenia“ (str. 245, 246). 

Przytaczając dzieła Hłanusza i Lelewela, nasz 
filozof pawiada, że historyey ei cześć, jaką Słowia- 
nie oddają Sitiwratowi, tłomaczą wiarą w powszech- 
ne odrodzenie, zgodnie ze źródłosłowem tego bó- 
stwa, który miałby znaczyć życie wraca. 

Duch religijny Szczepu Słowiańskiego i uszla- 
chetnienie tym duchem wszystkich sfer śycia, — 
zdaniem Cieszkowskiogo, — były świetnem przy- 
gotewanlem do przyjęcia Chrześcijaństwa i swła- 
stowały przyszłe posłannictwo tego Szezepu. „Gdy 
przyszłe deń światło Chrześcijaśdstwa,— pisze Ciesz- 
kowski,—przyjął je on Ród szczerze i naiwnie, bez 
przenośni ani ogródki. I byłby je stokroć skwapliwiej 
przyjął gdyby nie gwałty i zdzierstwa Germanów, 
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kuszących się wmusić w niego wiarę, a w dodat- . 


ku do niej daninami go okładających, snać wiecej 
o jego shołdowanie, aniżeli o jego zbawienie sto- 
jącyek. Lecz skore gwałtowne nawracanie pofolgo- 


wało lub gdziekolwiek nie dosięgło, garną? się on 
dobrowolnie pod przyniesiony znak zbawienia, — 
nawet sam u obcych domagając się Ohrztu Świę- 
tege. Bo przypadły do ducha jego tak Objawienia 
fak Tajemnice chrześcijańskie. — Bo umiłował go- 
rącoe Chrystusa, i rozrzewnił się jego męką i za- 
palił się jego uwielbieniem, í zaufał poprostu 
wszystkiemu, cokolwiek Zbawiciel zapowiedział, i 
nie cheiał być mędrszym od Mistrza, ani poważył 
się tłomaczyć na idealoe, co mu reainie objawio- 
no. I Bogaredzicę Dziewice serdecznie pokochał, 
i za orędowniczkę sobie Ją obrał, bo nlewieściemu 
duchowi nietylko miłośnie hołdował, jak Germa- 
nowie, ale też udział do praw i spraw swoich w 
zakresie przez samą naturę wskazanym przyzna- 
wał. — I stało się nawet, iż jeden z narodów tego 
Rodu Najświętszej Panrie koronę swoją ofiarował 
i królową Ją sobie obwołał, jakoby przepowiada- 
iąe tym tkliwym a naiwnym postępkiem, iż królo- 
wanie ma przyjść Bóstwu i że samego Boga kie- 
dyś ludzkość cala za istnego Króla swego obwo- 
łal.. Was to bawi zapewne mędrkowie tego wieku, 
bo nie upatrujecie w tem nic więcej jedno mistycz- 
ne dzieciństwo lub zagorzałego fanatyzmu błysket- 
kę. — Otóż wiedezeie, że Prawodawea tego maro- 
du, ów król, którego potomność przydomkiem Kró- 
la Chłopków uwielbiła, w urzędowym Statucie o- 
świadczył, iż powszechne panowanie samemu Bogu 
się należy* (Bandke Jus Polonieum 154 i 247 u 
Cieszkowskiego str. 248). 

Wkońcu do cech charakterystycznych Słowian, 
jako ich przeznaezenia dziejowego, — jak zauwa- 
Żył Cieszkowski, — należy zamiłowanie wolności. 
Szezep Słowiański, —powiada nass filozof, — „tebną- 
cy swobodą, a nie swawolą, — nie uganiał się nig- 
dy za luźną niepodległością Germanów, — nie szu- 
kał jej w odosobnieniu, ale owszem w ezgromadze- 
niu, a przecież wolność nadewszystko miłował, i 
nietylko niewoli, ale nawet poddaństwa w pierwia- 
stkach swoich do siebie nie dopuścił* (Mauritius 
Strateg. II, 5 u Cieszkowskiego str. 227). I nieea 
dalej: „Jak dalece wolność człowieka za świętą i 
uietykalną poezytywał, dowedzt obehodzenie się 
s pojmanymi w boju jeńcami, owymi naturalnymi 
wszelkiej niewoli rodzicami. Daleki od obracania 
ich w wieczną niewolę lub od zabijania takowych, 
zatrzymywał je u sieble do czasu, pe którego u- 
pływie, jeśli ich wprzód nia wykupiono, odsyłał 
wolnych do swoieh lub, jako przyjaciół, u siebie 
zachowywał (str. 227)... A że swoboda Daeha, jak 
pod społesznym lub politysznym, tak równie i pod 
religijnym względem, była Słowian wiekuistym i 
niezaprzecznyma udziałem, na to załste świadectw 
nie potrzeba, — bo dość jawnie cała ich khistorja 
takową zaświadeza* (str. 244). 

Cieszkowski nie przeczy, że | Szezap Słowiań- 
ski „biegiem niedejrzałego do takiej wolneści cza- 
sn porwany, przykładem ościennych szezepów za- 
rażony, zaczął przywykać da lekceważenia świe- 
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tych praw cezłowieezeństwa,... a dopuśeiwszy sią 
zrazu na obeych takiego świętokradztwa (odbiera- 
nia wolności p. n.), powoli się i względem sweich 
nań odważył* (pańszczyzna p. n. str. 228). Ciasa- 
kewski przyznaje, że mimo zamiłowania do wolno: 
ści, mimo peszanowania swobody Ducha pod wzglę- 
dem społecznym, polityeznym i religijnym tak w 
czasach pogańskich, jak po przyjęciu Chrześcijań- 
stwa, — Ssczep Słowiański, a zwłaszcza Polska 
dopuściła u siebie rządy oboego kleru „i omdlewa- 
ła niekiedy pəd tępiącym wpływem strasgniejsze- 
go od strasznej Inkwizycji Jezuityzmu* (str. 244). 
Ten gwałt, zadawany wolności Braci i ich sumie- 
niom stał się przyczyną upadku Słowian i Polski: 
„Upadł Szczep Słowiański, — pisze nasz filozof, — 
å z rajuswobody wypędzony został... Za ten grzech 
pierworodny, za ten upadek w pokusie Śiowianie 
gorzko cierpieli przez wieki i de dziś dnia eier- 
pią“ (str. 228, 229). Ale że to był grzech, narza- 
cony przes obeych (kler nie polski, lecz rzymski 
p. n.), — „zgnilizna, zdaniem Cieszkowskiego, nie 
przeszła w krew narodu, ani wścieklizna jądra lu- 
du nie dosięgła” (str. 249) Szezep Słowiański wo- 
góle i Naród Polski w szszególności nie przestały 
kochać swobody ducha, nie przestały szanować 
przekonań swyeh Braci. 

Sprzeniewierzenie sią na pewien czas, pod wpły» 
wem obcych, tej zasadzie Szczep Słowiański rnu- 
siał ciężko okupić: „W raju wolności zredzony, do 
społecznego jej rozwinięcia pawołany, zakosztował 
Siowianin cowoeu z drzewa Świadomości złego i 
dobrego, — i poznał najwięksae zło na Świecta, — 
bo najprzeciwniejsze łatosie i przeznaezenia Du- 
cha, — poznał piekielną niewolę. Najszezedrzej od 
Boga obdarzony, — dał się ludziom tak dalece u- 
pośledzić, że rodowa nazwa jego stała się samej 
niewoli mianem: (Sclavi n. p.). I przysało da tego, 
że dziś, na eałej ziemi przestrzeni, której tak aie- 
zmierny obszar ów Ród zalega, niemasz swojskie- 
go raktątka, w którymby choć jeden z owych mil- 
jonów awobsedną mógł położyć głowę“ (str. 229). 

Tak pisał Cieszkowski osmdziesiąt lat iema, 
przed zmartwychwstaniem Polski. I w niewoli na- 
szej widział zadosyćuezynienie za niewelę Ludu 
Polskiego I za okrusieństwo Sądów Duchownych. 
Ale nasza niewoła była dla wielkiego filozofa za- 
powiedzią naszego zmartwychwstania do wolności. 
„Bóg miłosierny, — powiada, — widsi ich (t. 1. Po- 
laków) łzy dzisiejsze i ocenia obeene usiłowania, 
i przyjmuje niewinną ofiarę Ukrzyżowanego Na- 
rodu za brael i przez braci, — i zbawia ieh w tej 
godztnie, bo czekał tylko na własne ich upamięta- 
nie, na wielką Pokutę i Zadośćuczynienie" (str.230). 

Cieszkowski w nieszczęściach Słowian, a zwłasz- 
cza w upadku Polski, — widział „srogą, ale nie- 
daremną nauką*': krwawe doświadczenie niewoli 
powinno nauczyć nas zapewnienia swoim i niesie- 
nia obsym swobody Ducha, wolności przekonań, 
zwłaszeza religijnych. Miał więc podstawę twier- 


dzić, „że nadchodzi wiek Zespojenia i Zespolenia, 
— że ustąpi słowroga walka wszystkich przeciwko 
wszystkim, — że jak ezłowiek już dotąd być nie 
moża azłowiekowi poddanym, — tak i naród ża- 
den iuż nie podniesie na pobratymca świętokradz- 
kiej ręki, ani panowania nad nim nie zapragnie... 
Bo jaż przekonała sig iadzkość z własną szkodą, 
ale z tem niezłomniejszym pożytkiem, iź jak praw- 
dziwa Wolność zawisła od Porządku, tak nawza- 
jem prawdziwy Porządek zawiał od Wolności“ (str. 
243, 233). 

Tak więs cechy charakteru Szozepu Słowiań- 
skiego: zamiłowanie solidarności, ;sokoju, równo- 
uprawalenia wszystkich, sprawiedliwości, równości 
społecznej i wolności Ducha, jakie w kolei wieków 
widzimy u Słowian, wyjaściły Cieszkowskiemu, dla- 
ezego Szczep Słowiański powołany jest do ezoło- 
wej roli w dziejach najbliższego jutra. Dały mu 
powód do apostrófy pod adresem Polski: „Wiedz 
o tem, że Naród, który nadomiar nieprawości, a 
na odkupienie politycznych grzechów świata, po- 
niósł śmierć męczeńską, wstąpił do piekieł nieweli 
i przemógł jej wrota. A zmartwychwstając w chwa- 
le Ducha objawia ci, że spełniły się czasy, a z nie- 
mi twoja wybiła godzina; żeś już sam przebył 
twój Czyściec niewoli i że nadmiarem cierpienia 
zasłużyłeś sobie na to u Boga, abyś Erę wolności 
samemu Światu zwiastował i Ludzkości do Raju 
swobody przewodniczył" (str. 230). Co równoznacz- 
ne jest a Mickiewiczowskim: „Mamy prawo twier- 
dzić, że Naród, który najwięeej ucierpiał od reakcji 
starego porządku rzeczy, Naród najbardziej ucí- 
śniony przes władze, które opierają się na prze- 
szłości, Naród Polski, był przygotswany do otrzy- 
mania wysokich objawień* (Les Slaves str. 12). 
Czyli sasiużył na wybraństwo do prowadsemia in- 
nych ka wielkiemu jutru. 


Przerwany lot mjr. Karpińskiego 
Letnik lekko ranny, samolot rozbity 


Turystyezny iot mjr. Karpińskiego í inż. Ro- 
galskiago z Warszawy do Melbourne w Australji, 
gostał przerwauy w  Parachauab (Dolny Siam) 
skatkiem kapotażu przy. starcie. Samolot „Niebile- 
ski Ptak“ został zozbity, :njr. Karpiński lekko ran- 
ny, inż. Rogalski wyszedł z wypadku bez więk- 
szych obrażeń. 

Mjr. Karpiński lecial do Australji nie śpiesząa 
się, po kilka dni przebywał na lotniskach, pozna- 
jąc okolicę i wyczekułąc na najlepsze meldunki 
meteorologiszne. Po dotarciu do Bangkeku nad 
zatoką Siamską, ulewy przerwały lot na 2 dni. Spo- 


. dziewając się, że dalej na południu, w Singapore 


pogoda będzie lepsza, mjr. Karpiński wystartował 
mimo deszezu, pragnąe jednym skoklem przebyć 
ponad 1000 klm. 
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Niestety, skutkiem napstkania pa drodze fali ail- 
"nej ulewy mjr. Karpiński musiał wylądować w miej- 
scowości Parachuab, o 470 klm. na południe 
od Bangkoku. Po wypogodzeniu się postanowił 
jecieć dalej, próba startu na rszmokłam lotnisku 
skończyła się kapotażem. Koła ugrzęzły w rozmo- 
złej glebie i samelet zarył się śmigą w glemie, 
peczem przewrócił się na plecy. Według nadesz- 
łych dotychczas wiadomośsi śmiga i podwozie 
są złamane, prawdopodobnie rówaież i podłużnice 
skrzydeł. 

Mjr. Karpiński doniósł o wypadku władzom 
lotniczym w Warszawie. O ile "okaże się, że pod- 
łużenice skrzydeł są Bilnie uszkodzone, lot będzie 
musiał być przerwany na kilkanaście dni. 

Wypadek mjr. Karpińskiego zdarzył się na o- 
statnim azjatyckim etapie linji lotniczej, wiodącej 
z Europy do Australji. W Singapore jest ostatnie 
łotniske azjatyekle, a dalej lecą samolaty już nad 
pomostem wysp Sundajskich. Mjr. Karpiński prze- 
był około ?/; całej trasy do Australji. 


Dekret o obniżce komornego i specjalny podatek 
od wynagrodzeń 


Rada ministrów pod przewodnietwem p. pre- 
mjera Kościałkowskiego uskwaliła projekty dekre- 
tów Prezydenta Rzeczypospolitej, zapoczątkowu- 
jących podjętą przez rząd akcją zrównoważenia 
budżetu państwowego i utorowania drogi dla eży- 
wienia życia gospodarezego kraju. 

Pierwszy z tych dekretów wprowadza spaejal- 
ny podatek od wynagrodzeń, wypłacanych z fun- 
qduszów publicznych. 

Dekret ten posiada znaczenia zasadnicze, daje 
bowiem natychmiastowy efekt w postael poważśne- 
go zmniejszenia deficytu. 

Pozostały defieyt — zgodnie z zamierzeniasni 
rządu — zlikwidowany będzie w drodze «większe- 
nia wpływów z podatku doskhodowegs, (które to 
zwiększenie nie obełąży już oczywiście dodatkowo 
prasowników publicznych) oraz przez oszczędności 
i kompresje w wydatkach państwa. 

Specjalny podatek od wynagrodzeń pobierany 
będzie drogą potrącenia przy wypłacie poborów 
według następująuej skali progresywnej: 

Wynagrodzenia Stopa podatku. 


do zł. 100 — — 

od zł. 101 — 150 7 proc. 
do zł. 150 — 200 9 proc. 
od gł. 200 — 250 10 pros. 
od 24. 250 — 500 11 proc. 
od zł. 500 — 1000 14 proo. 
od zł. 1000 — 2000 17 proc. 
powyżej zł. 2000 26 proc. 


Jednocześnie z pod ustawy o ochronie lokato- 


rów zostaną wyjęte mieszkania, złożone z 6 poko 
jów i większe, lokale przemysłowe i handlowe 
z wyjątkiem drobnych wymienionych wyżej kate- 
gorji oraz mieszkania mniejsze, które powstaną 
z przebudowy mieszkań większych. 


Ochrona lokatorów wygasać będzie również 
w stosunku de mieszkań, które po dniu 31 grud- 
nia 1937 r. a więe za dwa lata będą zmieniać lo- 
katora. 

Projekt ten, regulując całokształt problemu o- 
podatkowania lokali, postanawia m. in. że podat- 
kowi od lokali nie będą podlegać lekale mieszkal- 
ne jedno i dwulzbowe, oraz zajmowane przez bez- 
robotnych i lokale trzyizbowe, o ile właściciel ta- 
kiego trzyizbowego mieszkania nle ma sublokato- 
rów. Faktyczna zniżka komornego dla mieszkań 


,jedno i dwuizbowych wynosić będzie ponad 20 pro- 


'cent. Ulga ta dotyczyć będzie ponad miljon 100 ty- 
sięcy rodzin. | 

Idąc konsekwentnie w klerunku odciążenia go- 
rgej uposażonych warstw społeczeństwa, projekt 
dekretu umarza również zaległości w podatku od 
lokali, przypadające za ezas do pierwszego stycz- 
nia 1936 r. od jedno i dwuizbowych lokali miesz- 
kainych. 

Dakret o zmianie ustawy o ochrenie lokatorów 
obniża podstawowe komorne mieszkań i lokali, pod- 
legająsych ustawis o ochronie lokatorów. 

Obniżka ta wynosić będzie 15 proe. dla miesz- 
kań, żłożonyeh e 1-go lub 2-ch pokcjów (z kuch- 
nią 1 10 proo. dla mieszkań większych oraz lokali 
mniejszych flrm przeraysłowych 1 handlowych, a 
mianowicie tych, które zaliezone zostały w roku 
bież. do 7-ej i 8-ej kategorji przemysłowej lub 3 i 
4-ej kategorji handlowej. 


Przymusowa zniżka Gen? 


Rząd intensywnie bada wszystkie gałęzie przemysłu 
Węgiel, cukier i manufaktura dostosować slę ma do 
zredukowanych i obciążonych pensyj urzędniczych 


Jak się dowiadujemy z miarodajnago źródła, na 
terenie ministerstwa przemysłu i handlu podjęte 
zostały anergiezne badania w zakresie możliwości 
obniżenia cen wszystkieh niemal wyrobów prze- 
mysłowych, nie objętysh badaniami specjalnej an- 
zietowej komisji między milnisterjalnej, na czele 
której stoi p. dyr. Martin. 

Jak wiadomo kemisja ta bada specjalnie sytuac- 
ję w sześciu najważniejszych gałęziach przemy- 
słu, między innemi w przemyśle węglowym, w euk- 
rownichwie, we włókiennietwie. 

Badania te zamierzają do przeprowadzenia ob- 
miżki cen wszystkich tych wyrobów i dostoyowa- 
nia ich do zredukowanyeh pensji urzędniczych. 

Niezależnie od tego ministerstwo przemysłu i 
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nandlu przeprowadza we własnym zakresie specjal- 
ne badania co do możliwości obniżenia cen pozo- 
stałych wyrobów przemysłowych. 

Po przeprowadzeniu odpowiednich badań, mi- 
nisterstwo przeinysła i handlu podejmie rozmowy 
z miarodajnymi przedstawicielami danych gałęzi 
produkcji, mające na celu doprowadzenie w szyb: 
kim tempie do dobrowolnej obniżki een naszych 
wyrobów przemysłowych. 

Gdyby pertraktacje te z pewnemi gałęziami pro- 
dukcji nie doprowadziły do pożądanych rezulta- 
tów — obniżka cen byłaby przeprowadzona w spo- 
sób przymusowy. 


Zalścia antyżydowskie w stolicy 


Grupa studentów—endeków wdarła się do uniwersy- 
tetu i politechniki i pobiła znajdujących się na wykła- 
dach studentów żydowskich 


W sobotę d. 9 b. m. w Warszawie miały miej- 
sce zajścia antyżydowskie. 


PRZEGLĄD 


WOJNĄ 


Sztandar włoski powiewa ma Makalie 


Dn. 9 b. m. wojska włoskie wkroczyły do Ma- 
kalle. Abisyńczycy nie stawiali poważniejszego o- 
poru. Kolumny włoskie dokonały ruchu okrążają- 
eego, przedostając się do Antalo, położonego o 
40 klm. na południe od Makalle. 

Prawdopodobnie wojska abisyńskie przeciwsta- 
wią się dalszemu posawaniu Włochów, dopiero 
przy Amba Alaghi, odległej o 50 kim. od Makalle 
na drodze do Dessie, gdzie obecnie mają znajdo- 
wać się bardzo poważne siły abisyńskie. 

Ras Gugsa został mianowany gubernaterem Ma- 
kalle. Wojska Gagsy zajęty zamek Negusa Dona. 

Minister prasy i propagandy ogłasza następują- 


èy komunikat nr. 40: Generał de Bono telegrafuje: 


Sztandar włoski wycofany z Makalle w d. 22 stycz- 
nia 1896 r. ponownie powiewa nad tym fortem od 
godziny 9 rano 8 listopada 1835 r. dzięki wspólnej 
akeji oddziałów włoskiek i tnbyłlceych. 


Abisyńczycy przejdą do ofensywy na południu 

Według informacji z Harraru, wojska abisyń- 
skie koncentrują się w trzech kierunkach. Z kon- 
centracji tej wnosić należy, że w najbliższym cza- 
ste Abisyńczycy przejdą do ofensywy w Ogadenie. 

40.000 wojowników podąża wzdłuż rzeki Dżuka 
w kierunkn Dolo, druga armja idzie de Ogadenu, 


a trzecia, licząca 30.000 ludzi, gromadzi się okołe 
Dlre-Daua. 


O godz. 10 rano duża grupa studentów endec- 
kich, wdarła sią na podwórze gmachu uniwersytec- 
kiego, gdzie urządziła wiec. 

Na wiecu tym przyjęto rezolucje antysanacyj- 
ne i antyżydowskie. 

Następnie studenci w liesbie 500 wdarli się na 
salę wykładową wydziału prawnego i pobili kilku 
studentów żydowskieb. 


Inna grupa studentów politechniki udała się po 
wiecu na miasto, gdzie zaczęła wybijać szyby w 
sklepach żydowskich i bić napotkanych żydów. 


Ta sama grupa udała się następnie do politech- 
niki, wtargnęła na sale wykładowe i przystąpiła 
do bicia znajdujących się tam studentów-żydów. 

Rektor politechniki wezwał studentów żydew- 
skleh do opuszczenia sal wykładowych, ei jednak 
oświadczyli, że nie wyjdą, wobee czego o godz. 
2,40 pop. do gmachu politechniki wkroczyła poli- 
cja. Kilkunastu sprawców zajść aresztowane. 


POLITYCZNY 


Negus stosuje taktykę wyczekiwania 


Niemieckie Biuro Informacyjne donosi z Asma- 
ry, że tamtejsze koła włoskie sądzą, iż wobee za- 
jęcta przez Włochów całej Abisynji północnej, Dan- 
kaljii Ogadenu, Negus pragnie wyezekać, aż sank- 
eje zaezną oddziaływać pod względem wojskowym 
i politycznym, by wydać Włochom walną bitwę. 
Otrzymano wiadomości, że znaczne siły abisyńskie 
koncentrują się w silnie umocnionym rejonie Am- 
ba Alaghi. Zwiady lotnicze wiadomości tych nie 
potwierdziły. Przypuszezają, że Negus będzie usie 
łował ufrzymać rejon Harraru, resztę zaś będzie 
koBcentrował na południewym brzegu zzeki Setit, 
aby przeszkedzić sforsowaniu rzeki Takaze przez 
stojące na północnym brzegu oddziały gen. Mara- 
vigaa. 


Według wiadomości ze źródeł nieurzędowych, 
wojska ablsyńskie cofnęły się pośpiesznie na fron- 
tech północnym i południowym. Wojską włoskie 
zajęty podobno Antalo, na południe od Makalle, 
zaś przednie straże kawaleryjskie znajdują się ja- 
koby na północ od Dagahbur i zmierzają ku Dzi- 
dziga. 


Negus będzie zdetronizowany 


Denoszą z Addis-Abeby, że wiadomość o zaję- 
ciu Makalle wywołała przygnębiające wrażenie w 
pelitycanych i dworskich sferach Abisynji, wzma- 
gająe fale niechęel i oskarżeń przeciwko negusewi. 


Naczelnicy różnych szczepów, dawni żołnierze 
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Menelika oraz cała partja narodowa, zarzucają ce- 
sarzowi tchórzostwo z powodu stosowanej taktyki 
defenzywnej, która oddaje w ręce nieprzyjaciela 
najważniejsze obszary Abisyniji. 

Zaraz po nadejściu wiadomości o upadku Ma- 
kalle w pałacu głowy kościoła koptyjskiego zebra- 
ła się rada państwa, w której wzięli udział prze- 
byw:jący w stoliey naczelaiey prowincji Szoa i 
Godżam. Przybył również wygnany przes sesarza 
i skazany na więzienie ras [mru, który na poprzed- 
niej radzie popadł w niełaskę. 

Po burzliwych obradach uchwalono przesłać 
Negusowi ultimatum, grożąca detronizacją, jeśli w 
ciągu dwuch tygodni nie rozpocznie na froncie pół- 
nsoenym kontr-ofenzywy i nie wypędzt Włochów 
z prowincji Tigre, odbierająs im Makalię, Aduę i 
święte miasto Aksum. 

Podobno uchwała rady państwa oddsiałała prey- 
gnębiająco na Negusa, który s każdym dniem tra- 
ci awolenników. Cesarz zdecydował sig w dniach 
majbliższych wyjechać do Dessie, gdzie prawdo= 
podobnie przystąpi de zorganizowania wielkiej 
kontrofenzywy przeciwko północnej armji włoskiej. 


Waleczna amazonka 


Źródła angielskie zarówno, jak francuskie do- 
nosza, że w okolicach Makalle trapią włochów sil- 
ne oddziały partyzanckie, na których czele stoi 
księżniczka abisyńska W agiro. 

Oddziały księżniczki noeami schodzą ze szezy- 
tów gór i atakują włochów na białą broń. Księż- 
niczka Waziro w steoju męskim bierze osobiście 
udział w walkach, zna ona każdą ścieżkę i każdą 
skałę w górach prowincji Tigre. Pod rozkazami jej 
znajduje się wiele młodzieży tigrejskiej, która zto- 
żyła przysięgę, że nie powróci de ognisk domo- 
wych póki choć jeden włoch znajdować się będzie 
na ziemi abisyńskiej. Mąż księżniczki Wasiro znaj- 
duje się w głównej kwaterze Dassie. 

W zachodniej części frontu północnego nad rze- 
ką Setit, według informacyj francuskich i angiel- 
skich, obie strony rozwijają operacje, o których 
bliższych szezegółów brak. 


Protokół uchwał 


|-go Zjazdu Okręgowego Zarządów Parafij 


Marjawickich 


OKRĘGU PODLASKIEGO 


w Gegłowie (pow. Mińsko-Mazowieckiego) 
1935 roku 


dn. 22. IX. 


Daia 22 września 1935 r. w Cegłowie, w sali 
zebrań Cegłowskiej parafii marjawickiej, pewia- 
tu Mińsko-Mazowieekiege, edbyło się pierwsze 
ogólne zebraBie Zarządów paraflj marjawickich O- 
kręgu Podlaskiego, swołane w myśl postanewień S$y- 
nodu Staro-Katolicklego Kościoła Marjawitów przez 
Biskupa Okręgu Podłaskiego—ks. Wawrzyńca Fran- 
ciszka Rostworewskiego. (Qtworzył i zagaił Zebra- 
nie Ks. Bp. Rostworowski o godzinie 2 m. 15 po po- 
łudniu. W przemówieniu swem przedewegystkiem 
powitał Naezelnego Biskupa naszego Kościoła Ks. 
Klemensa Filipa Fełdmana, dziękując za łaska- 
we przybycie na ten Zjazd Zarządów parafjal- 
nych, a uczestników Zebrania zachęcał, aby się 
szezerze wypowiadali w sprawach parafjalnych, bo 
wtedy ebrady Zjazdu będą owoene. Wreszele pro- 
sił Naczelnego Biskupa, by wyjaśnił zebranym, jaki 
jest eel niniejszego Zebrania, i raczył przewodni- 
czyć Zebraniu, co było życzeniem wszystkich ø- 
beenyeb, jak to niebawem stwierdzono. 

Na sekretarzy Zjazdu wybrano jednogłośnie 
miejscowego proboszcza ka. Władysława Tadeusza 


Bnucholca i Felksa Skwlecińskiego. 

Zarządzono sprawdzenie obecności przybyłych 
przedttawicieli parafij, i okazało się, że obecni byli 
na Zebraniu: 

1) Z parafji Cagłów: Prezes Zarządu Ks. Wła- 
dysław Tadeusz Bucholo i członkowie: Władysław 
Podobas, Franciszek Kociszewski i Franeiszek Zle- 
lfski. 

2) Par. (Piaseczno) Kiczkowskiej: (oprócz preze- 
sa ks. Bucholea) członkowie: Antoni Jurkówski i 
Feliks Mućko. 

3) Par. Siennioklej: (prezes Ks. Buchole) Józef 
Duszezyk człenek zarządu, 

4) Par. Mińsk- Mazowieekl: (prezes Rs. Bucholc) 
( członkowie zargądu: Ignacy Żołędowski, Franci- 
szek Karpiński i Jan Konowrocki. 

5) Par. Wiśniew: les. Biskup Rostworowski — 
prezes Í członk. garządu Jan Ołdak, Paweł Rybiń- 
ski i Stanisław Kopeć. 

6) Par. Grębkowskiej(Żarnówka):preżes ks. Fran- 
eiszek M. Anioł Miazga i ozłonkowie zarządu: Jam 
Nowak i józef Plewka. 
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7) Par. Żeliszew: prezes ks. Romuald Szezepan 
Zasadziński i ezłonkowie zarządu Franciszek Kur- 
kus i Józeł Rybak 


8) Par. Ozerwonka: ks. Fr. Miazga prezes 


9) Par. Kałuszyn | prezes: ks. Bp. Rostwo- 
10)Par. |jakóbowskiej | rawski 


11) Par. Skurzeckiej (Stany-Dąbrówka): ks. Za- 
sadziński prezes. 

Następnie zabrał głos ks. W. I. Buchole, wita- 
jąe MNaezelnego Biskupa M. Filipa Feldmana i 
wszystkich uczestników Zjazdu, na który zjechali 
sie i przybyli dość licznie inni jeszcze przedstawi- 
ciele różnych parafij i miejseowi parafjanie, i pro- 
sił ich, aby poważnie zastanowill się nad sprawa- 
mi, które będą przedmiotem obrad, bo chodzi o 
przygotowanie projektu ustaw parzfjalnych i wo- 
góle o organizacje żyołai zarządu naszych parafij- 
Potem przeczytał list proboszcza z Leszna do Zjauz- 
du Zarządów parafjalnych, a następnie, stosownie 
de zarządzenia Przewodniczącego oznajmił, że 
przedmiotem obrad Zjazdu będzie kwestja: Jaki 
statut byłby najlepszy dla naszego Kościoła i jaką 
powinna być ustawa parafjalna. 

W odpowiedzi ne prośbę Bikupe Okręgowege 
Ks. Rostworowskiego Naczelny Biskup wyjaśnił, że 
selem Zjazdów Okręgowych jest weiągnięcie człon- 
ków Zarządu do pracy nad uporządkowaniem i 
rozwojem życia parełjalnego i uzgodnieniem życia 
społecznego z życiem religijnem w parafjach. Da- 
lej wyjaśniał Naczelny Biskup, że skoro zasadą 
w ustroju naszych parafij i Kościoła podług po- 
stanowienia naszej Żałożycielki jest to, że źróa- 
łem władzy w naszych parafjach i Kościele ma być 
lad, który wybiera zarząd i proboszcza, kapłani 
zaś stanowią Kapitułę Generalną, która wybiera 
Zwierzchność Keście!ną, zatem ustrój Kościoła na- 
szego musi być deimokratyezny. Wobec tego lad 
nasz powinien skorzystać 26 swych uprawnień i 
zadbać o zorganizewanie i uperządkowanie, a na- 
stępnie i o rozwój naszego Kościoła. Dotąd było 
to przez lud zaniedbane. Ale obecnie czas jest, aby 
lud się zajął tą sprawą, i chwila ku tema przy rog- 
poczęsiu reformy naszej naiodpowiedniejsza. Wy- 
konać to powinni członkowie zarządów parafjal- 
nych, i dlatego trzeba, aby zebrania parafjalne 
dokonały wyborów odpowiednieh do tego zadania 
członków zarządu, z których jeden powinien być 
sekretarzem, a drugi sketbnikiem przy prezesia- 
proboszezu swoim. Zarządy powinay zadbać o to, 
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aby zebrania częściej, a najmniej rez do roku się- 
odbywały. Na zebraniach tych zarządy powinny 
zdawać sprawozdanie ze swej działalności, a zwłasz- 
eza rachunkowe. Okręgowe zaś Zjazdy Zarządów 
będą miały na celu pobudzać się wzajemnie do ta- 
kiej pracy, obmyślać odpowiedmie ku temu meto- 
dy i takowe udoskonalać. Dlatego też jest rzeczą 
eiekawą i trzeba, aby się lud wypowiedział, co u- 
waża za dobre i potrzebne w naseem życiu para- 
fjalnem i kościelnem. Musi bowiem być między na- 
szem duchowieństwem a ludem współżycie i współ- 
praca. Ponleważ żysie wykazało, że w ustawie na- 
szej parafjalnej,j pomimo że jest prawdziwie 
demokratyezna, są jednak braki i nie odpo- 
wiada ona Gzisiejszym potrzebom i ustrojowi na- 
szego Kościoła, więc trzeba tę ustawę poprawić i 
uzupejnić, mie zmieniająe jej duveba. Trzeba 
na zebraniach parafjalBych czytać ustawę parafjal- 
na, aby lud ją poznał i sam wypowiedział swoje 
zdanie e potrzebnych poprawkach i uzupełnieniach, 
aby było wiadomem, jak się na ec źapatruje i ja- 
kle są jego życzenia. Ks. Stanisław Alfons Jało- 
siński, wikarjusz z Wiśniewa,zauważył, że należa- 
łoby wybrać po parefjacR odpowiednie ku temu 
komitety, mające na celu zaprojektowanie tyeh 
poprawek i uzupełnień ustawy parafjalnej. Nadte 
Brat Franciszek Zieliński zauważył, że byłoby po- 
żądanem, aby w celu pomagania Zarządowi parafji 
w jego pracy wybraną była w każdej parafji Ra- 
da parafjalna, składająca się z przedstawicieli po- 
szczególnych wiosek, w skład parafji wchodzących.. 
C. d. n. 


Perskie opowieści ludowe 

Lew, wilk i lis złowili wspólnie jelenia, kozę 
i zająca. Po skończonem polowaniu iew zapytał: 

— Jak mamy podzielić zdobycz? Mów ty wilku. 

Wilk rześl: 

— Ma sle rozumieć, że tobie nalegy się feleń, 
mnie koza, a lisowi zając. 

Lew zabił wilka uderzeniem łapy. 

— Powiedz taraz ty, lisie, jak trzeba podzielić. 
zdobyaz? 

Lis uśmlechnął elg i rzekł: 

— Następujący podział będzie najsprawiedliw- 
szym: zająs będzie stanowił twoje śniadanie ko- 
za — obiad, a jeleń — jeleń — wieezerzę. 

Mądry jesteś, lisie. Kto był twoim nauczycielm£ 

— (te wilk, którego rozszarpałeś. 

Rewja. 
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